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tler skarży Się na cały świat| 


w swej wielkiej mowie wygłoszonej przez radio 


BERLIN, 14.10 — O godzinie 
19-ej s kanclerz "Hitfer wygłosił 
przez radio. wielkie przemówienie 
polityczne. 

Dojście do władzy partii naro- 
- dowo-socialistycznej zdaniem 
Hitlera uratowało świat. Ten jed- 
nak, zamiast uznać działalność 
partii narodowo-socjalistycznej, po 
tępił ją w najostrzejszy sposób. 

* Przechodząc do stosunków nie- 
miecko-francuskich. zaznacza z za 
_dowoleniem. że ostatnia mowa pre 
miera Daladiera, zaw: 'erała słowa: 
porozumienia "za które miliony" 


Niemców są mu głęboko wdzięcz-- 


se 
„Jako narodowy socjalista — 
ciągnął dalej Hitler — odrzucam 


wraz z moimi zwolennikami zasa* |. 


eE podbiania krwia ludzi obcego 
narodu, którzy nie będą nas kô- 
<hać". 
Kanclerz deklaruje gotowość 
Niemiec do podpisania każdej 
rzeczowej konwencii rozbrojen 0- 
ej. któraby nie poniżała Rzeszy. 
Poprzednie: rządy niemieckie, 


| botnków zgromadziło -się - 


biorąc udział w Lidze Narodów i 
-konferencji rozbro eniowei, żywi- 
ły nadzieję. iż dojdzie do -sprawie- 
dliwei równości i zgody między 
dawnymi przeciwnikami. Bieg. wy 
„padków stwierdzi iednak, iż Niem 
-cy. znalazły się w Genewie w cięż 
kiej sytuacii. Niemcy były trakto- 
wane niesprawiedliwie. Rozbrojo- 
na Rzesza stała wobec uzbro.0- 
nych sasiadów. 


Sytuacja ta była nie do zniesie- 
„nia, Zmusiło to obecnych mężów, . 
kierujących losami: „Niemiec, do- 
nięcia się od BRE między- | 
narodowe. 7 


NOWY JORK, 15.10. — W demiu 
wczorajszym doszło w N. Jorku 
do poważaych zaburzeń ulicznych, 
wywołanych przez komunistów. 

Okoto 5.000 rozagitowaaych ro- 
przed 


"Znowu płoną szkoły - 
1h odada polsłtie we wsch. Małonolsce | 


Zbrodnicza robota 6. U. N. 


LWÓW. 15.10. _ Zbrodnicza | 
akcja sabotażowa O. U. N. trwa 
-w.-dalszym ciągu. = -= 

Ubiegłej nocy oda Zo- 


“siala polska szkoła w Bogatko- |. 


'wieach. powiatu Podhajce. Bu- 


` pnie: 


i Następnej nocy Podoalacze pu 
"ścili z dymem domostwo osadni 
ka polskiego Piotra Zawiślaka 
W „aka leże koło. Bo 


iwy. Dom mieszkalny Zawiśla 
- ka' uratowano. 


W związku Z pożarem- aresz- ; 


iowano w Bogatkowicach pa- 
robków Krawca i Kliszcza oraz 
Stefana Szeremetę. Hrvńka i Jó 
zefa Hładkich. Dwaj pierwsi 
osadzeni zostali w wiezienin w 
Podhajcach, pozostali, spraw- 


cy podpalenia osadnika Zawiśla 


ka w więzieniu śledczem w Tar 
nowie. 

` W związku z podpaleniem fol 
warku w Strutynie koło Złoczo 
wa, w dniu 15 września areszto 
wano jako sprawcę abiturienta 
gimnazjum ukraińskiego w Ro- 
atynie Wasyla Sołonyfikę. któ 
ry we wrześniu 1930 r. jeszcze 
„jako uczeń VII klasy gimnazjum 
oskarżony był o zbrodnię pod- 


* dynek szkolny sem! REM 


st LE 
"om inwentarz żywy i mar- 


| o decyziach 


palenia stert-w Kurowcach. Z 

| wodowego podpalacza  osadzo- | 
no w więzieniu > Ww Zło. 
< czowie. i 


=: 


"Wyrok w 


5 niczący. nosi 0. 
maniu odpisu listu skierowanego 


Krwawe rozruch. uliczne 
"w Nowym Jorku 


Spodarczei kroiu). domagając 
"natychmiastowej 
"ków. 


z) aa > do wnetrza 
- Między ‘policja a- napic rającemi. 


Kanclerz zakończył swą- mowę 
stwierdzeniem, iż głosowanie . na- 
rodu potwierdzi niewątpliwie de- 
cyzię rządu Rzeszy. 


BERLIN, 14.10. — Dzisiejsza roz 
prawa 0 podpalenie Rejeusiazu Toz 
się } ydentu. 


Prz 


gmachem kierownictwa N. R. A. 
(komite rzadowy dla odbuodwy g0 
-się 
wypłaty zasił- 
Gd: aa miejscu ziawiła się 
policja. demonstrarici przypiSoni 
szturm na budydek . przyczem kil- 
kudziesieciu osobnikom udało się 


na ną tłumami doszło do ostrego 
"którego policia | - 


Starcia, w czasie * 
zmuszocią była do użycia broni na- 
nej. Wśród demoastrantów kilka- 
naście osób zostało poważaje zra-. 
n onych. Wreszcie poicii udało się. 
"rozproszyć tłum i przywrócić Spo- 
.kój. D6' onano KZP LA are- 
sztowań. 

= 


Samborze 


za napad: zbrojny ma po' ztę 


SAMBOR, 14.10. — W szóstym dniu 
rozprawy o napad na pocztę w Tru- 
_skawecu zabrał głos prokurator, który 


; | uzasadnił udział: RA napadzie :poszcze- - 


NAR z) ż „c 
tycznego organizatora” ES 


mawiali obrońcy, 
przysięgłych o łagodny werdykt. 

O godz. 15.30 ogłoszony: został wer- 
„dykt sędziów przysięgłych. zaś o godz. 
| 17- ej przewodniczący“ ogłosił: wyrok, 

"36 '- 


Wszyscy poteviają 
politykę Niem ec - 


GENEWA, 14.10. — Wiadomość 
"rzadu  miemieckiego 
była jedynym przedmiotem : roz- 
t mów w kuluarach Ligi. Na dzisiej 
szem rannem posiedzeniu prezy- 
djum Konferencji  rozbrojeniowe: 
pozostawiono wszystkie drzwi do 
dalszych rokowań otwarte. Niem- 
cy brutalnie te drzwi zatrzasnęty. 
Postępowanie Niemiec osądzane 
jest bardzo surowo przez wszyst- ia 
kie delegacie 


Po przemówieniu prokuratora, prze- | 
`~ apelując do ławy. 


mocą którego oskarżony Łocuniak ska- 
zany został na 8 lat więzienia, Łabów- 
ka — na 9 lat więzienia ilkiw — na 8 
-lat więzienia i Petriw — 
sz:enia. Wszyscy osk rżeni skazani zo- 
-stali nadto. na pozbawienie praw 
‘ blicznych i “obywatelskich na lat 5. 


` Obrona zapowiedziała kasację. 


"nv został posłem sowieckim = 


):3e:( 


Aresztowani e adwokatów zagranicznych 


obecnych na procesie opodpalenie Reichstagu 


| cherta. w którym to liście. autorzy 
jego- 


-czych od chwili rozpoczęcia pro- 


„kceważenie 


“Korta do. orezedium policji dla: prze. 
słuchania. 


"wia wniosek 0 rozpatrzeae kwe- 


został wydany z sali; przewod- 


„odebrano »rawo _ przystuchiwan'a 


na 4 lata wię- "wieczornych osłoszono „komunikat, 


-): 36: ( 


Adwokat nie powinien s'ę hoc 


"10... Os 


REPRETERTREJEJ 


BELS a ttot Re 04 B 


CH 3 
ca Glębaca We ZO” 


P rasie Rajs we- 


| Polski ńkomunista 
posłem sowieckim w Rydze 


MOSKWA. 1410. — Stefan Bro 
dowski, Polak z pochodzenia, do- 
tychczasowy pełnomocnik Narko* 
mindieła w Charkowie, WAW 

y 


{ 


dze. 


przez bawiących w Berlinie adwo 
katów zagranicznych: „Daczewa, 
„Grigorowa, Ga'laghera i Will 
obrońcy Bułgarów. "ad 


gs 


oświadczają, że wobec trak- 
towania, iakiego doznawał Dymi- 
trow ze strony policji i władz śled 


cesu. oskarżony ten może jako 
człowiek żywić tylko pogardę i le 
dla wymienionych 
wiadz. Wobec tego przewodniczą - 
cy odbiera wszvstkim 4-em adwo 
katom zagrancmym karty wstępu 
tia rozprawę. , 
Przewodniczacy zarządza nastę SET 
pnie przerwę 5-minutową, w cza= > 
sie której 4-ei wspomniaci adwo= 
kaci zagraniczni zostali usunięci z 
sali rozpraw i odstaw edi pod es- 


Na ' zakońcześle: Przódodtidńió> $ 
wej rozprawy. adw. Teichert sta- 


sti dalszego udziału w rozprawie 
Dym 'trowa. który. jak wiadomo, 
po incydencie z przewodniczącym : 


niczacy oświadcza, że, Dymitrow 
od poniedziatku ma być na TOZpra- 
we dopuszczony. -- 

BERLIN. 14.10. — Wszyscy -ei 
zagraniczni Ar E którym dziś 


Się rozprawie © podpalenie Reich- 
stagu. zostarą wydalemi z granic 
Rzeszy. 

BEPLIN. 14.10. — W godz'aach 


mianowic 
kańskiego. GAR eBa: 


w srójce z oszus em 


ŁÓDŹ. 15.10. Zapadł tu wy- 
rok w sensacyjnym procesie 
przeciw osławionemu szantaży- 


"ście Moszkowi Brokmanowi i 


adwokatowi Łukasiewiczowi. 
oskarżonym o oszukańcze afe- 
TYS 

Sąd skazał zarówno Brokma. 
na, jak i adwokata Łukasiewi- 
cza po 6 miesięcy aresztu. 


W. motywach sąd podkreślił, 


"że wprawdzie głównym aranże 


rem oszustw bvł. Brokman, aj d 


-mniej pe MIE 


„delegacji niem eckie' na konferen- : 


podsądnym jednakową karę z 
tego powodu. że Łukasiewicz 
jako adwokat nie powinien był 
tak łatwo nawiązywać spółki z 
notorycznym oszustem. 
y 3 1-—— 


De'e*aci niemieccy 
uż wyjechali 2 fiemewe 
GENEWA. 14.10. —- Członkowie 


cię rozbrojeniowa Oraz- delegaci 
Rady Ligi Narodów opuścii Ge 
| newę dziś wieczorem. 


ZZ OO A 
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Maliszowie na miejscu 


Konfrontacja w szpitalu z niedobitą ofiarą 


wł = 


"KRAKÓW, 15.10. — Tel, 
Dziś: prze Malisz, 


przedpohsdniem 


‘sprawca napadu na fistonosza, prze. 


wieziony został-z.areszta policyj- 
vezo do więzienia sądowego. 

< W*więzieniu tem biegli psychia- 
rzy badali w dalszym ciągu stan 


umysłowy Maliszowej. 
Według przypuszczeń, odbędzie 


:się w. dniu -dzisiejszym wizia. lokal: 


‘nana miejscu zbrodni-przy ul. Pań 
skiej. W tym celu zostaną. Małiszo- 
wie przewiezieni karetką z więzie 


= Ponura zbrodnia 
Zamordowanie sędziwego inwalidy 
> górniczego 


W niedizelę, po południu zaałarmo- 
wano policię w Świętochłowicach, że 
zamieszkały samotnie przy ul. Piasko 
wej 11, inwalida górniczy 70-letni T- 
znacy Bugla, od kilku dni nie wycho 
dzi z mieszkania i z zą drzwi wydoby 
wa się jakiś podejrzany swąd. 

- po wyważenin drzwi, znaleźli funk- 


©ionariusze władz bezpieczeństwa le-- 


żące na podłodze w kaluży krwi stra- 


szłiwie zmasakrowane zwłoki Bugli. 

Przyptszczalnie mordu dokonano ie 
Szcze w piątek wieczorem, 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
czasu przybycia komisii sądowo-iekar 
skiej. 

Zbrodnia ta wywołała w Świętochło 
wicach niesłyciiane poruszenie, Docho 


| dzenia trwaią. 


Kolarski b eg naprzełaj 
o misirzosiwo Sląska 


Kolarski bieg naprzełaj © mistrzo- 
"stwo Śląska, który został swego czasu 
wnieważniony, odbył się w niedzielę po 


wtórnie, Udział brali tylko ci zawod 


micy, którzy uczestniczył już w biegu 
unieważźmionym. 

Trasa, długości 7 kim., była bardzo 
dobrze wybrana, gdyż miala wybitnie 
charakter naprzełaj, Prowadziła was- 

- kiemi ścieżkami przez pola, wodę, pa- 
górki i nasypy kolejowe, ż 


` O pierwsze miejsce toczyła się za- 
cięta walka pomiędzy Stachulą i Sol- 
dyskiem, Z walki tej wyszedł zwy» 


Towarzyski 
raid samochodowy 


W. niedzielę odbył się na trasie Ka 
łowice — Mikołów — Orzesze — Ryb 
aik — Zory — Mikałów — Katowice, 
długości % kin, samochodowy raid 
sprawności, organizowany. przez Zjed 
noczone kursy kierowców Samochodo 
wych, Studencki .i Sieprawski w Ka- 
śówicach, dla swych uczniów, Raid ten 
był bardzo miłą imprezą i zakończył 
sig- dużym sukcesem Polskiego Fiata. 
Udział wzięły 22 maszyny, w tem 
przy czterech kierownicach siedziały 
pame. Wśród pań' zajęła pierwsze 
miejsce doktorowa Nieciowa na Pra- 
dze, Wśród panów uzyskał nalłepsza 
przeciętną dnia pan Eichbaum (Polski 
Fiat 509), 2) wiecewojewoda, dr. Sa 
toni, (Polski Fiat) 508), )3 Dr. Gto- 
wąacki na Fordzie, .4) red. Gitczewski, 
na Chevrolet Poza konkursem zajął 
pierwsze mieisce p. Goliński. Złotą 
plakietę. zdobył p, Wiosna, a srebrne: 
pp. Zdankiewicz, Jacheć i Bresłauer, 

Bardzo sprawna orzanizacia spoczy 
wala w ręku komandóra raid, inż. 
Weydy, wice-komandora, kpt. Haupta 
©raz por. Wołka przewódniczącego ko 
misji sportowej, jak również pp. Stu- 


denckiego, Sieprawskiego i Radeckie-- 


ga. 


ć Ą Dziś Saturjana 
poniedziałek Jutro Matgorzaty $ 

SŁOŃCE 

> Wsch. st. 6.92 
; 3 Zach. sł. 4,41 

P ZOZIERMIA 1933 FH] wsch. ks 221 
= Zach. sł. 3.26 

PRAWA WE a a I 


cięsko ten pierwszy. Wyniki: 

1) Stachula Henryk (Poł. KS) 0:20,45, 
2) Sołtysek, Wełnowiec 0:20,58, 3) Ko- 
rociński (Janów), 4) Knapik (Szopieni- 
ce), 5) Kloc (Stadjon Krół Huta), 


Organizacja bardzo dobra, a również, 


warunki atmosferyczne dogodne. Wy- 
ścigiem tym zakończył Śląski Związek 
Cyklistów swój oficjalny Sezon, 


P 


zbrodni. 


„hiony: szereg okoliczności, 


NOWY.CZAS Poniedzialek, 16 paźdz. 1933 r. 


zbrodni 


nia przy uł. Senackiej ma miężsce 
Przybędą tam również 
władze prokuratorskie i sądowe, - 
Celem wizji lokalnej będzie odtwo 
rzenie wypadków z dnia 2 paź- 
dziernika. 

Bezpośrednio potem będzie prze 
prowadzona konfrontacia w szpita 
ln św. Łazarza, gdzie przebywa do 
tvchczas ranna Suesskindówna. W 
czasie konfrontacji zostanie wyjaś 
mają- 
cych dla śledztwa ważne znacze- 
nie. 

Ujęcie sprawców zbrodni przy 
ul. Pańskiej jest w pierwszym rzę- 
dzie zasługą krakowskich władz 
policyjnych, komisarza Balickiego, 
który osobiście kierował pości- 
giem i aresztował Malisza. Komi- 
sarz Balicki. został wezwany do 


wojewody krakowskiego, dr. Kwaś 


niewskiego, którenm złożył Taport 
i od którego odebrał gratulacje, 


Nr. 286 . 


Wróżby na dziś 


Dzień dzisiejszy przyniesie nam sp 
tęgowanie się krytycyzma, ostrożno= 
ści, wyrachowania i nadaje się €o czyj 
nienia poszukiwań, układania proiek= 


tów zarobku i staran:a sie o posadę, 


do stosunków z robotnikami i podwiad 
nymi i załatwianią spraw związanych 
z bezrobotnytni, ubezpieczeniami A 
prawodawstwem społecznem. 

Gorszym jest natomiast dla wszczy| 
nania sporów. zawierania małżeństwa 
oraz operacyj kiszek. 

Naogół dni najbliższe mogą przy” 
nieść pewne niepokoje i syżnacię nas 
piętą; dopiero w czwartek rano. nastą 
pi przełom i sytuacja zacznie się po» 
prawiać. 

Gorszy nastrój, jaki się może poias 
wić nieco przed godz. 14-tą wkrótce 
ustąpi, a okres poobiedni zapowiada 
się dodatnio, Zwłaszcza między zodz. 
17-tą a 18-tą może się zaznaczyć pewi 
na poprawa, lepszy nastrój i mogą się 
zarysować jakieś możliwości korzy= 
ści finansowych — zresztą tylko w 
niewielkim zakresie. 5 


Zwycięstwa Ruchu 


Rozegrane w Katowicach zawo0+ 
dy piłkarskie miedzy repr. Śląska: 
a KS Ruch w Wieskich Haidukach 
przyniosły zwycięstwo Ritciiow) wi 
stosunku 7:2 (3:4). 


Podgazowany szofer 


przejechał na 


Późnym wieczorem. w soboię zda- 
rzył się na ul. Zamkowej w Katowi- | 
cach mieszczęśliwy wypadek. 
Samochód osobowy Śl. 3115, którym 
kierował szofer Hubert hmowa z Ka- 
towic (Janasza 12), wpadł na przecho 
dzącą prze jezdnię 37-etnią Annę Wol 
nikową z Wełnowca (Narutowicza 8), | 


s 


ulicy kobiete 


‘która zaczepiwszy się o błotnik, %04 


stała powleczona na znacznej przed 
strzeni prze samochód, skutkiem cze 
go odniosła szereg poważnych  obra< 
żeń na głowie i rękach. 

Ofiarę wypadku przewiezion karet= 
ką do szpitala, gdzie pozostaje na ku 
racji. Szoferem Imomą, który był w. 
stanie nitrzeźwym, zajęła się policja. 


Dzielm.ce pierwszej i drugiej klasy 


Na Śląsk dwa razy więcej, niż na całe Kresy 


wydał w tym roku 


Działalność Funduszu Pracy ma 1 318 proc. 


tysiącom bezrobotnych, lecz i zę 
względu na wzrost cywilizacyj- 
nych urządzeń w państwie, któ 
tych potrzeba dais się odczuwać 
dotkliwie — zwłaszcza we wscho- 
dmich dzielnicach. Dlatego to ogół 
obywateli śledzi z uwagą każde po 


czynanie Fiumduszu Pracy — tej je 


dynej dziś instytucji. która, dyspo- 


nując odpowiedniemi kapitałami z | ( 


kas rządowych 

dokonywać może na większą skalę 
zakrojonych robót publicznych. 
Jakżeż przedstawia się działał- 

ność - Funduszu 


Pracy w sezonie 
bieżącym? 


Aby na pytanie to odpowiedzieć, 


przyjrzeć się musimy cyfrom, naj- 
lepiej uwydatniającym * to, 
blicznych dokonane zostało. Cyfry 
te dotyczą sezonu bieżącego po 
dzień 30 września b. r., a więc po 
chwilę. memal ostatnią, 
Robót rządowych wykonano w 
tym roku na sumę  15,905.750 zł, 
robót samorządowych zaś na 
29.393.250 zł. Razem 
stanowi to sume 45.299.000 zł, 


znaczenie duże, nietylko z uwagi 
,jna dostarczanie pracy i zarobku 
I 


dziatem kapitału publiczucgo wy- 
konano na 4.301.000zł., — 

. Jak z powyższego wynika. naj- 
więcei. bo aż 58.8 proc. robót. Fun- 
duszu Pracy przypada na inwesty- 
cie samorządowe. na rządowe zaś 


i 00 w. 
w.tym roku w dziedzinie robót pu-; 


„leckie — 6,989.950 zł, Krakowskie 


Ponadto robót prywatnych z u- | * 


Jakież to roboty inwestycyjne 
składają się na całość tegorocznej 
działałności: Funduszu Pracy? 

Najwięcej wydatkowano na ro- 
boty drogowe — zł. 13.402.425, 
czyli 26.6 proc. Na roboty koleło- 
we wypada 3,862.800 zł. (7.7 pr.), ' 
na meljoracyine 7,790.050 zł. (15.5 


Fundnsz Pracy 


gródzkie — 300 tys. zł, Tarnopol 
skie — tylko 1060 tys. zł. Czyli 0- 
gółem mna siedem województw. 
wschodnich 4.094,350 zł., a więc 
nawet niespełna połowę tego, co 
wypada na iedńo województwo 
śłąskiie! à 
I właśnie ten szczegół podkre- 
Ślić zamierzamy. 


pr). na elektryfikacyjne i gazyfika | Pojmuiemy wszvscy. że przy »o 


<yine 1,457.000 zł. na budowni- 
ctwo mieszkaniowe 3,969.200 zł. 
7.9 pr.). na urządzenia miejskie (w 
tem kanalizację, wodociągi i t. d.) 
10,869,400 zł, (21.6 pr.) wreszcie 
na dokończenie emachów publicz- 
nych poszło 3,686.925 zł. 

W inwestycjach tych 
uczestniczyły poszczególite woje 
wództwa bardzo nierównomiernie. 
. Najwięcej — bo aż 8,200:000 z4., 
czyłi 16.4 proc. — przypada na 
Śląsk. Po nim idą kolejno z udzia- 
łem coraz mniejszym  wojewódz- 
twa: Łódzkie — 7,029.927 zł, Kie- 


z 


—.6 milionów zł. Warszawskie — 
4,915,.000 zł, m. Warszawa — 
4.027.000 zł.. Poznańskie — 3 mil- 
jony 100.000 zł., Pomorskie—2 mil- , 
jony 680.000 zł, Lwowskie — 2 
mil. zt., Lubelskie —:1,311:000 zł., 

Znacznie mniejsze sumy poszły 
w tym roku na roboty imwestycyj- 
ne w województwach wschodnich: 
Stamisławowskie — 885.850 zł. Wo. 
łyńskie — 779 tys. zł, Wileńskie—. 
700 tys. zł, Białostockie — 679.500 
zł, Póleskie — 650 tys, zł, Nowo= 


dziale sum na roboby inwestycyj- 
ne, Fundusz Pracy kierować się 
musiał przedewszystkiem koniecz- 
nością dostarczemia pracy i zarob- 
ku masom bezrobotnych w woje- 
wództwach przemysłowych. Nie 
należy wszaksze zapominać, że 
również ludność województw nie- 


- przemysłowych — wschodnich — 


cierpi nedze w związku z fatalnemi 
konjunkturami w rolnictwie. Feci lu 
dzie — w równej co tamci, na Za- 
chodzie państwa. mierze 


zasługują na pomoc w postaci 
pracy zorabkowej. 

_ Miejmy nadzieję. że przy podzia 
le sum na rok przyszły Fundusz 
Pracy tę sytuacię ludności Woje- 
wództw wschodnich uwzględni w 
stopniu od dotychczasowego wyż- 
Szym. zwłaszcza. że dvsponować 
będzie tym razem niewątpliwie 
kwotami o. wiele większemi, odda- 
nemi do jego dvspozycii z miljo- 
nów pozyskanych przez rząd z Po 
życzki. Narodowej. -` 

O tem pomyśleć warto i — trze» 


bal I 


a 


m warstw. pracujących. i 
"zdaje sobie sprawę, że jeśli chodzi 6 


d 


NOWY CZAS Poniedziałek, 16 pazdz. 1933 % 


owy front Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 


Sensacyjne wyniki niedzielnego. Kongresu 


"MDoroczna Konferencja Zwiazku gôr- 
Aników ZZP, odbywająca się po sensa- 
cyinemi auspicjami poltycznemi, Zgro 
umadziła w sai restauracji przy Parku 
Kosciuszki około 500 uczestników z ło 
ma zarządów filijnych, radców zakła= 
dowych 4 starszych braci. 

Krótko przed godz. 15 przybył na 
<przepelnioną salę p. wojewoda Śląski 
"dr. Grażyński, P. wojewodę przywitał 
"w zagajeniu sekretarz zarządu głów- 
“mego p. Kot. Obecność p. Wojewody 

«ma konferencji powitali uczestnicy sa- 
anorzutnem powstaniem 2 miejsc i 
sponianiczaą owacją. 
+ Przemówienie wstępze wygłosił pre 
zes ZŻ4., b. sen. Grajek, W przemó- 
mieniu swem stwierdził, że wszelkie 
poczynania ZZP. cechował zawsze spo 
Kój i rozwaga i zrozumienie interesów 
"państwowych, co w swoim czasie z0- 
"stało przychytnie ocenione przez czyn- 
«niki rządowe, Które wyraziły nawet 
swe uznanie pisemnie. Postępowanie to, 
„mie uległo zmianie przez szereg fat. 
*Sen. Grajek uważa, że zarówno,on 
sam, jak i organizacja jako taka, jest 
w zupełnyza porządku, tak wobec sie- 
"bie, jak i Świata pracy oraz państwa 
m za Stanowisko zajęte w ostatnim za 
targu zdrobkowym. Prezes Grajek 
stwierdza, że praca organizacji była 
"kontynuowana w myśl wskazań nade- 
słanych na 5-te doroczne walne zebra- 
mie (jakie się odbywa co trzy lata) 
przez p. wojewodę Grażyńskiego. 
Wskazania te będą drogowskazem i na 
przyszłość. Sen Grajek jest przeświad 
czony, że p. Wojewoda udzieli e 
dalszego pełnego poparcia. - - 

Po przemówieniu prezesa Grajka za- 
Brał głos p. wojewoda Grażyński. - W; 
mocnych zwartych i tchnących wielką 
szczerością słowach, nawiązał na wstę 
pie do roku 1919-20, kiedy to robot- 
mik śląski zbiorowym wysiłkiem dopro 
"vadzit swą owiarą w powodzenie do 
przyłączenia Sląska do Polski. P. Wo- 
 jewoda zaznacza, żo był już wówczas 
na Ziemi Śląskiej jako jeden z szarej 
"masy bojowników © wolność. P. Wo- 
$ jewoda nwwskazuje, że obecna Slwila 
< wymaga solidarego frouiu robotnicze- 
go. W wysiłkach swoich, w walce o 
swój byt, robotnicy powinni oświad- 
Cza dr. Grażyński, — iść z Wojewodą, 
„który ma specjalnej piecz „ interesy: 


Bos węgłowy, to w chwili obec- 

nej należy skończyć z przerostem 0r- 
«aniż acii karteli sprzedaży i roztoczyć 
kontrolę czynaików tządowych nad 
całokształtem działalności ciężkiege 
przemysłu. 

Ten mocny ustęp NAŃ p. 
-Wojewody powitali obecni PIECA 
oklasków. i 
i W zakończeniu svego Pen e 
wzywa p. wojewoda robotników, by 
"nie załamywałi rak 1 aby wytrwali w 
"walce o dobre warstw pracujących i 
mocarstwową potęgę państwa. 

„> Przemówienie to zostało nagrodzone 
“urza oklasków. i entuzjasty cznomi o= 
krzykami, Owacja ia towarzyszyła p. 
+ Wojewodzie do chwili wa prze 
zeń smi gbrad. 

ż 20. wygłosi „prezes Grajek refe- 
tat, omnwjający sytiacie gospodarczą 
+ zwiazku z ostatnią akcją zarobkową, 


x 


; Wojewoda 


POES NONA 


pa e o S a 
E P EE AAE A SE YGOOW o 3 ę k 


przyczem w zakończenii rcieratu po- 
święcił słowa ostrej krytyki innym of- 
ganizacjam į stanowisku zajętemu przez 


nie w zatargu, Mówca podniósł fakt że 
organizacje te zgóry przekreślały wszel 
kie szanse powiększenia 
świata pracy przez wysuwanie niereal- 
nych żądań. 

Na zakończenie tego przemówienia 
przybył na salę komisarz demoh. inż. 
Maske,- którego zebrani przywitał! 0= 
klaskami. ; 

Drugi recfrat natury czysto organi- 
zacyjnej wygłosit sekretarz zarządu 
głównego p. Kot Przytoczył on spra- 
wozdanie cyfrowe, stwierdzające roz- 
rost organizacji, je] aktywność oraz 
pamoc niesioną członkom W formie 
świadczeń. ` 

Po. referacie tym odczytano rezoli- 
cię. 

W dyskusji NENE * zastrzeżeń 
przyjęli stanowisko zajete przez ZZP 


w ostatnim zatargi zarobkówy m i Zil- 


znaniem wyrazili się e osłatecznem 
zerwaniu współpracy Zespołu z organi 
zacjami niemieckiemi. 

Po krótkiem przemówieniu inż. Ma- 
skego uchwalono rezołucię, w której 
komierencja wyraża przekonanie, że u 
Źródeł kryzysu tkwi nieracjonalny po- 
dział dochodu społecznego. Konferen- 
cja uważa, że należy zdążać do znie« 

sienia karteli, koncernów, syndykatów 
i un podobnych nadbudówek przemy- 
słu, które pochłaniają lwią część do- 
ebódu. Niezależnie od tego zebrani do- 


"magają się ścisłei kontroli nad: WYŚO* - 


kością poborów €złonków dyrekcyi f> 
rad nadzorczych, oraz. wypłacanych 
tantjem. Domagają się - rozszerzenia 
kompetencyj komisarza demobilizacyj- 
nego w kierunku prawa iugerowania: w 
wypadkach częściowego lub całkowite- 
go unieruchamiania zakładów pracy. 
W wypadkach takich nalężałoby nawet 
— mówi rezolucja — skorzystać z t- 
prawnień dekretu P: Prezydenta w spra 
wie kontroli państwowej nad przemy= 
słem. oa s i 

Konierencja , uważa, Że radykalna 
zmiana na lepsze w przemyśle węglo- 
wym może nastąpić jedynie przez mię- 
dzynarodowe poroziunienie krajów eks- 
wortujących węgiol co. do, cen i kontyt= 
gentów oraz warunków pracy | płacy. 

W zakończeniu rezolucja zwraca Się- 
z apelem do czynników rządowych o 
położenie kresu dzikiej rywalizacji po 
między poszczegółnemi organizacjami 
robetniczemi, ~ ł 

Treść wygłoszonych na tym kongre- 
sie przemówień dowodzi, że Ziednocze- 


strnkturę polityczną. W związku z tem 
nasiąpi niewątpliwie $ciślejsza wspó!- 
praca organizacyj zawodowych z czyn 


dzie miało duży wpływ na ogólny o- 
braz układu sił politycznych w. woje 
wództwie Śląskiem i poczynania czytńe 
ników rządowych znajdą na terenie wo 
jewództwa jeszcze szerszą, niż doląQ 
podstawę, Zasługę w tem zbliżeniu ma 


‘niewatpliwie prezes Zjednoczenia Za- 


wodowego Polskiego, b. sen. Gras" 
którego postępowanie zresztą 40W.0- 
dto, że posiada on pełne  zrozu mienie 
Wa potrzeb aiteresu pafistwowego. 


zdobyczy 


t Kazimierza. a 


nikami rządowemi, ćo niewatpliwie be- 


Zachodzace w Zjednoczeniu Zawodo» 
wem Polskiem zmiany znajdą niewątpls 
„wie swoje odźwierciedienie w jej reprc= 
zenódacji politycznej t. 2 w NPR. £ w 


Na Nr. 


ua 000 - na Nr. 5351 
| 100.000-ra Nr, 112.612 


it di 


KROL. HUTA 
Wolncści 26 


To też wszysctw 


Losy I Klasy 28 Loterji są już u nas do nabycia 
Wobec zmiany systemu gry ciągnienie udhędzie się już 19 października br 
RODEO OIOATOTZOW ZOO PIES SERE EE ER OE RZ EET EEE TSA ED 


sala. sugain. aznzaa 


Polityczne 


PIERWSZY MILION 


jak również wielka ilaść wygranych, pa zł. 20.00,-- onej 10.000, -= 


padły w szczęśliwej kolekiurze 


W. KAFTALISKA 


Katowice, św. jana 16, 


© ci cj zwiazły: í 


TARNOWSKIE GÓRY 
Krakowska 7 


AR, K, ©. Nie. 304. 7i 


związki z tem należy się w "naphii 
szych duiażh nen Powa 
przesimięć, 


61.415 


100 000zł. na Nr, 107.462 
15.000 zł, na Hr. 33.687 


Ea 


BIELSKO 
Wzgórze 21 


graią u Kaffalła 


właman e 


do lokalu NSPR w Kafowicach 


Ubiegłeji nocy nieznani sprawcy do I 
konali włamania do iokału NSPR, mie 
szczącego Się na lf piętrze domu na- 
rożnego, przy ul. Dworcowej w Kato- 
wicach. Po wybiciu szyby w drzwiach 
sprawcy otwarli znajdujący się po we 
wnętrznej stronie zamek wertheimow 
ski, a następnie bez większych trudno 
ści weszli d pokoju biurowego, gdzie 
lome powyważałi Szuflady w  biur- 
Kacha że zde 


4: (— 


Przebudzony gospodarką włamywa 
czy dyżurny Paweł Krakowczyk (S0< 
bieskiego 10) spłoszył rabusiów, któ< ' 
rzy uciekli, niczego nie zabierając. j 

Zdaniem władz bezpieczeństwa H 
poszkodowanych, włamanie młąło tto 
polityczne i niekątpliwie zostało doko 
nane przez komunistów, którzy w ten 
sposób chcieli wejść w posiadanie do 
WGA party inych. 


- Batem pienois bandytę 


śmiały wożnica 


Władze policyjne w Zagł, Dąb- 
rowskiem zostały wczoraj wieczo- 
„rem zawiadomione o śmiałym a- 


mie Zawodowe Polskie zimienia swoją padzie rabuakowym, jaki miał miej 


sce sia drodze prowadzącej z ko- 
loni Feliks do kolonii Juliusz koło 


Na  przejeżdżającego wozem 
'prźcz las Władysława Molisa, fur- 
mana restauracji Bugna w: Strze- 
mieszycach, napadł z nożem w 
ręku mieszkaniec tej AE 
ści 18-lgtni Zygmunt Koziak (War- 
szawska 25), który grożąc napad- 

niętemu zabiciem, domagał się wy 
dania pieniędzy. Przytomny woż» 
mea siądł na torbie zawierającej 
1.500 zł. gotówką i opedzając się 
gaem, począł wzywać pomocy. 0- 
pör tęn zdetonował na 


AKC 


ze Strzemieszyc 


w kierunku Maczek. ii 

Przenrowadzoną przez polick 
obława dała narazio wynik nega: 
2 De i je 


a OO 


Mnadżacja 
gromadzi wojska 


TOKJO. 14.10. -= Prasa iapofńe 
ska donosi, że wskutek konf'iktu 


rosyjsko-japońskiego w  Sprźwie 


Wschodnio-Chińskiej { w 


któ | Ehat 
ty źrezygnowawszy Z topa, zbiegł a 


X 


na pograniczu sowieckizit 


* 


za 


Malownicze jezioro w kraterze wygasłego wulkanu W zórach Kalifornii, 


Sto lat wystarczyło, by tern 
„Dark and bloody“ (ciemny i krwa 
wy) szmat ziemi niczyjej stał się 
najbogatszym z 49 stanów Uniji 
Półnono-amerykańskiej. Sto lat. 


Nie dalej jak sto lat temu był to 

majdzikszy z dzikich zakątków 

„Fare wild West". (Dalekiego dzi- 

kiego Zachodu) Ameryki Północ- 

ZORY Ę nej, Nominalnie na'eżał do Meksy- 
ER ku, ale prócz czerwonoskórych In- 
SRG" djan, bawołów i niedźwiedzi — nie 
było tam innych gospodarzy 


koleń' ludzkich dokonało potężaej, 
błyskawicznej niemal, zdumiewaią 
cej pracy odkrywczej i twórczej, 
przekuwając obuchem cywilizacji 
kolosalna przestrzeń dzikich 
puszcz i stepów w ieden mi ane 
zony ogród. Ka ifornia. 


W. 


muja 
ei Polski. 
km, kw., oddzielona od oceanu Spo ! 
kojnhego pasmem gór Diabe skich, 
a od wietrza lądu potężnym łań- 
cuchem Sierra Nevada, Dolina. dłu 
gości 1200 kilometrów!... Po Tek- 
sas jest to dziś drugi co do wiel- 
kości stan U. S. A., co do bogactw 
naturalnych, rolniczych i przemy- 
słowych zaś — nie mający rów= 

nego sobie. 

Sto lat temu dopiero Gz cią 
gaać ku Kalifornii długie karawa- 
ny wozów, ņa których gnani = 

dem ziemi p'cnierzy wyruszyli 
: południowych stanów centralnych 
„i wschodnich aa podbój „Dz'kiego 
Zachodu”, y e Ua i Ney ich bez 


rojące A rwawy 

szary Gia i Mohave ani kule. ani | 
noże, ani pazury dzikich zwierząt. 
Ginęli setkami, ale po ich kościach 
toczyły się wozy sunących za mi- 
mi tys'ęcy następców. 

"Zaczęło się od... zolta. Przebo- 


Autostrada w San Mateo (Północee 
SERC ! gate odkrywki. kruszcu wykryte W 


Kalifornia) 


Szyby nałtowe w Long Beach. 


Pasmo życia trzech zaledwie po- 


> "409.973. 


dolinie Sacramento. zwabiły: tłumy 
wszelakich awanturników. którzy 


wieść o leżących na ziemi miljar- 


dach rozneśli po całych Stanach 
“Zjednoczonych. Odtąd zaczęła SĘ | 
istna pelgrzymka ku  oceanowi 
Spokomemu, Szli „gambusinos* (po 
Szukiwacze złota), toimicy, trape- 
rzy (myśliwi, szli wszyscy. Złoto 
się wyczerpało, a „run* na Kali- 
fornię trwał dalej, bo ziema ta nie 
przestała być złotodałią, choć zło- 
te żyły rozdrabańo już Eo: 
wiek je znaleziono. 

Była to bowiem ziemia godna 
nazwy .„Śpiżarni boskiej“, Kryła w 
urodzaiiem swem łonie tysiące bo 
gactw nieprzebrarych: złoto, rtęć; 
naftę, srebro, żelazo, miedź, pla- 
| tvnę, s ‘arkę; sól : — czego dusza. za 
pragnie... 

Więc szli ludzi DO MOCY 1 zdo- 
bywali miliony Gdy w roku 1846 
U. $. A. przywłaszczyła sobie Ka- 
lifornie było tam 32 tysiące miesz- 

jkańców. z czego 30 tysięcy Ia- 
djan. W roku 1870 ludność wzro- 
s'a do 93 tysięcy (Indian 22 tysią- 
ce). Dziś, po stu latach cyfra !ud- 
ności wswosi 3.i pół miljona, z cze- 
go lmdian zaledwie 17.000. 

Mordowani ogaiem i żelazem, 
wyniszczani wódką i <horobami 
czerwonoskórcy wypędzeni zosta- 
li i zacņnani do 25 rezerwatów 
| wspan ałomyślnie im przydzielo-- 
nych” 

"białych ajeźdźców. - > 

S'ekiery ich we obrzymie 
połacie puszcz. pługi przeorały we 
wszystkich kierunkach żyzne zig- 
me urosły miasta wie kie i ludne. 

Południowo-wschodnią część te- 
rytorium zasiaty tysiące kopalń i 
zakładów przemysłowych, tam bo 
wiem skupiły się obszary bogactw 
mimera nych nieprzeliczonej  war- 

; tości, Środkowa i półmocno-wscho 
dnia Kalfornia, odznaczające 
szczególnie . wartośc ową glebą, po 
częły zamieniać się w istny RE 
doświadczone ręce rolników po- 

a kam kraj siecią kanałów dawad-= 
niających, poryły z'emię pługami 
na osiem i więcej cali wgłąb i pod- 


mr a mna $ W 0 A m M aeo 


dok produkcie niesamowicie: We |-- 


ele go uprawiają. 
Zato miliony skrzyń cytryn, orze- 
chów, brzoskwiń, pomarańcz, iab- 
łek i gruszek płyną w świat przez 
potężny port San Francisco. Kali- 
forma jest ma wiosnę jednym Ko- 
losa'nym - bukietem drzew kwitną- 
cych, które w iesieni tamia się pod 
ciężarem owocu. 


Rzecz prosta. że sad więcej da 


dochodu niż pole, jeśli go umiejęt- 
nie wykorzystać i znależć rynek 
zbytu. Ocenili to mieszkańcy Ka- 


lifornii należycie. Zsyndykalizowa= 


ny wywóz daie możność każdemu 


z nich sprzedać na pniu niemal ka- 

żda cytrynę każde iabłko. 
Sadown'ctwo, ogrodowni etwo, 

uprawa chmielu i wiatmie wyparły 


| Czytajcie | = 
„br ześląd 
< Sportowy” | 


"a krai cały zalała powódź | =. 


się 


więc ro'mictwo niemal całkowia a 
Jeśli coś sieje się — to ty ko wy» 
sokowartoścowe trawy na- zdrę+ 
nowanych łąkach, dających znakos 
mta podstawę do hodow'i raSom 
| bydła. kóz, owiec oraz ko 
których przodkami w prostej li 
są indjańskie „mustangi“. - 
Niema tu mieużyłków. Nawet gó 


Wizja fokalna w spalonym Rolchsfągu, 
e na 


SAA ay 


"ry skaliste i nieprzystępte, wyko- 
rzystano pod sadzenie drzew eu- 
kal ptusowych, nawet  g'ęboko 
wcięte, purpurową mgłą OOE 
wąwozy. rzecze pokryto planta- 
l cjami bawełny i chmielu. = 
Cagnące się w nieskończoność 
uprawne równiny przerywają co 
"pewien czas drmacE szeregi ko- 


„Stanach Zjednoczonych - „Dom. Zdrowia! 


dziecięcy z jego kierowniczką ee Rose: Goong wa 


dolarów za La 
s ię 


minów zakładów przemysłowych, 
suszarni owoców. fabryk konserw, 
przetworów drzewnych i metaiQ= 
wych, cukrowuj i fabryk tytenio- 
wych. 

Jest to jedyny z pewnością stan 
Ameryki Półmocnej, gdzie- bezrobo 
cie a emal nie istnieje. Niema tu 


ludzi bez pracy, chyba po -wielk'ch 


miastach, bo też pracowników m.e 
wiele więcei jest niż pracodaw- 


<ców=w'aścicieli, - 


Podstawą gospodarki 
czo-ogrodowei są w Kaliforni ma- 


łe farmy o nieznacznym obszarze, 


a'e znakomitej <urodza, mości i kili-- 
turze, 

Czyż można się dziwić temu, je- 
żeli cena ziemi uprawnej wynosi 
tam przec'etnie od 20 do 300 nawet 
O: tan, ceni ię 


e szczytóm aaa Neva-- 


NE porosłym 1aSami i otułónym W- 


>| mgły i chmury — wszędzie widać 


pracę ludzką dającą tysiącznć plo- 


ny. 


Jankesi chwycili wW moche łapy 
tę wspaniałą: kraiię dziewiczych 
puszcz, bogatei geby i wód prze- 
pełnionych rybami i chwyłu nie 
zwolnili, Siłą i imór a zarazem peł- 
na przewidywań ma przyszłość pra 
cow tość, 

Zbudowano pierwszą ko!ej: ka- 
żda milą drogi żelazaei przez góry 
jodacej na wschód kosztowała 
00 BZ dolarów. Dziś 


amer yteańcki EZ 5 

A jeśli tera mato: Bołożona w 
poł. wsch części Kaliforaji pusty- 
na Mohawe jest dziś w 20 pro- 
centa- idealnie aawodniona, ma 
przestrzeni wiekszej niż całe na- 
sze województwo ` warszawskie. 
Dokonano tego w ciągu lat piiespeł- 
mą dziesęciu, przy użyciu robot- 
mików prawie wyłącznie mieisco- | 

wych. 

Siła robotnicza rekrutuje się w 
Kaliforri głównie Z Chińczyków: 
Japończyków i murzynów. Biali— 
łączaie w mia tach, : 


5 i 
to m ebezpiecznć bestie! 
szczedhi że aż strach, każdy gios? 


do grosza składają, organizują Się, 


łącza w zwiazki i... wykupują zie- 


mię od swych pracodawców. mā- 


iąc potem zyski 5 razy większe niż 


poprzedni. gospodarze nie umiejący 
| wydobyć z ziemi wszystkich mo- 


żliwości. 

„Żółte niebezpieczeństwo* TOZ- 
panoszyto się tak znacznie. że w 
roku 1913 władze stanowe zabro= 
nity żółtym nabywania ziemi, a w. 
roku zeszłym zakaz ten ponowiły 


| Czytajcie 


| (yrulika 


= | WATSŁOŃSKIC$O 


sadowni-- 


-pod obostrzonemi zastrzeżeniami i dĘ 
- sankcjami. ZEE 


. Bim. jak nie w.  Kailotmii? maa: 
z .mieprawdziwego- zdarzenia W 
kraju Z nieprawdziwego. zdarze- 

hia = 005 p 2S DAB; 8 


Inna rzecz z murzynami. „Jest 
tego bractwa 40.000 głów, ale ci 
do roli wcale się nie kwapią. ami 
wogó'e do pracy. więc żadnego Z 
nimi kłopotu niema : ć 

Co do Indjaa — szkoda gadać! 
Żyją w swych rezerwatach «a 
koszt rządu i wymierają powoli, co 
nikomu nie przeszkadza, albo cy- 
wilizują się do. obrzyd iwośći. 
-Gdzie te czasy „Kamiennych serc 

_sepówć l... Chyba 


Gai e. “przenoszeni i wypierani | 
tymczasem coraz dalei wgłąb gór 
i pustyń, gdzie ziemią miema jesz- 
cze żadnej wartości i gdzie wono 
im umierać z głodu. Byle sżybciej. 
Tyle, że czasem angażuje się ich 
do filmów z kowboami i zdziera- 
niem skalpów na funty, 

Ba! Holywood leży przecież w | 
Kalifotaji! Hollywood — miasta z 
nieprawdziwego zdarzenia, po- 
wstałe ma pustyni w ciągu dwu 
łat!... Stolica filmu światowego. „cel 


-NOWY CZAS Poniedziałek, 16 paźdz. 1933 r. 


- Taiemnice toru wyścigoweso 


g „Dok 


Najstraszliwszy pian zrodził się w gło 
wie Złobeckiego dopiero następnego dnia. 
Mimo wszelkich wysiłków nie mógł on do 

, stać się do stajni, w której kwaterował 
także bardzo groźny przeciwnik, młody 0- 
gier „Pewniak. 

Ogier ren zwykle: tak niespokojnie zacho 

-wywal się przy starcie oraz w stajni — 
że musiał być otaczany, specjalną opieką. 

Na start doprowadzony był wprost ze 
stajen, a zaraz po biegu odprowadzany 
był do osobnego boksu, przy którym dzień 
i poc czuwać musiał specjalny chłopak. 
Zdarzyło się już bowiem dwukrotnie, że 
„Pewniak zrywał się z uwięzi i kałeczył 

' inne konie w staji. o « 
To też myśleć o tem, żeby do tego kos 


-. nia dojść było niemożliwościa. Ale Żłobec- 


ki wiedział także. że nie może zostawić 
` bez swej „opieki“ tego grożnego dia siebie 
"„eracka*. Przez długi czas Żłobecki nie 
mógł wymyśleć niczego odpowiedniego 4 
musiał.zdecydować się na jedyne możliwe 
wyjście — zatruć wszystkie konie, ztiaj- 
dujące się w tei stajni. Początkowo Żłe< 
` pecki myślał o zakażeniu wody przed poje 
niem koni, okazało się to jednak niemożłi= 
we do przeprowadzenia, bowiem koni po 
-Jono ni zawsze z tych samych naczyń —= 
a wodę brano z wodociągu miejskiego. 
Kran znajdował się wewnątrz stąjni. 


ŻZłobecki zaczął wobec tego Gie WIE = 
się, kto dostarcza owies dla, stajni „Pew-=- 


niaka“ i odnałazł nazwisko dostawcy W. 
Gość krótkim czasie. 

Był to jeden z tych wielkich dostawców; 
którzy trzymają w szachu większość sta= 
jen na torze. Polityka dostawców polega 
na udziełaniu kredytu aż do „zakrycia”. Po 
tem dopiero zaczynają oni dyktować swe 
warunki i ceny. Dostawca nie zraża się 
ten. że jeden czy drugi właścicieł stajni 
przepisze konie na kogo innego, a sam u- 

: chyli się od zwrotu dłagów. Strata z tych 
powodów jest niczem w porównaniu do 
wielkich dochodów, jakie przynoszą inne 
Stajnie — faktycznie stanowiące własność 
swych dostawców. 

Żłobecki wiedział, że stania. która chiu- 

~ biła się „Pewniakiem” siedziała po uszy 
W kieszeni. dostawcy i ani kilograma ziar= 
na nie mogła kupić z boku. 
także. że dostawca już niechciał dawać 

"Staini większego zapasu ziarna — przy- 
dziciając tylko dawki dzienne. a najwyżej 
dwudniowe, aby zawsze 
dłużnikiem. 

Jeżeli 
przeznaczonego dla „Pewniaka” i nieste- 
ty dia jego towarzyszy stajennych — to 
wystarczyło tylko ustalić, w jakim dniu 
następuje dostawa przed wyścigiem „inię- 
dzynarodowym. ` 


Pomysł by? okrutny, nieludzki i nawet 


przyjaciółka Żłobeckiego, której on zwie- 
rzył się z tem zamiarem Stanowczo zapro- 
testo wała przeciw tej metodzie — ale Żło- 
becki od pianu swego odstąpić już nies 


chciał i postanowił ryłko wynałeść odpo-. 


wicdnią truciznę.  - 
| tu był kłopot największy. Złobecki nie 


znał żadnych absolutnie środków  trują-- 


|. cych i nie mógł zresztą nabyć ich w žad- 
nei aptece. Poradzić się zaś nie miał = 
i ty ©: 

Znów przyszedł mu na mysl Kaci - 
gdzie on mógł się podziewać. Ten nafe- 


`~ 


"Wiedział oa 


mieć górę nad . 


więc chodziło o zatrucie ziama, 


| ności licy. 


piej mógł poradzić i pomóc. Natychmiast 
kazał zawołać do siebie „kulawego Kazi- 
ka“. Długi czas minął nim znaleziono go 
w knajpie prawie zupełnie pijanego. Tn- 
nym razem napewno Żłobecki zwymyślał- 


by swego powiernika. Teraz jednak, gdy, 


Kazik przyszedł i odrazu zaczął: 
: — Poco zawołałe$ mnie — nie wiesz, 
Że muszę zrobić interes. 
i Żłobecki stracił rezon i pewność siebie. 

— Obiecałe$ poszukać „doktora“ — 
mówiłeś, że to łatwa będzie dla ciebie ro- 
bota — teraz ja poszukuję „doktora“ i to 
piorunem.. zażmij się teraz narazie. - 

Kazik zamruczał coś pod nosem: — na- 
rzekał, że głowa może spuchnąć od tych 
codziennie innych poleceń — ale posłusz= 
mie wyniósł się na miasto, aby poszukać 
Kosmaię. Chodził przez kilka godzin i od 
knajpy do knajpy — wszędzie rozpytywał 
o Kesmałę — ale nigdzie nie widziano ge 
już od dłuższego czasu. Szałniarka jed- 
-nej z kawiarń, gdzie zbierają się bokma- 
cherzy, ażeby rozerwać się troche w: „Sa 
Jonie bilardowym“ — mówiła do siebie, 
gdy Kazik wszedł już po schodach kamie= 
"nicy na ulicę. . 

— Niezły ptaszek musi być ten 

tór”, jeżeli tak za nim wszyscy Się rozpy* 


- ią. Niedawno szukali go żydki — potem 


policja — a teraz znowu Kazik. Kulas bie- 


> me sie do poszukiwania. ; f 


= < Wreszcie. Kazikowi sprzykrzylo sie jeże A 
dženie i poszukiwanie — wiec wsiadł w 


dorożkę i kazał się wieźć do domu. 
Nazajutrz rano aczkołwiek. nie bardzo 
parniętał szczegółów swych poszukiwań 
Kosmali — jednak przyszedł do Żłobeckie 
go i zawiadomił £0, że poszukiwania jego 
nie dały wyniku. Żłobecki był wściekły. 
0 taki drobiazg mogła zepsuć się cała jes 
go kombinacja. 
` — Żebyś mi się węcei na oczy nie po< 
kazał bez niego — krzykmął za Kazikiem, 


który czeniprędzee wziął nogi za pas i u- 


ci 


Xosmiała tymczasem, jak- lunatyłe krążył 
ulicami miasta. Straszliwy głód: podniety, 


upodobnił go do dzikiego zwierza, Jesze 
-cze bardziej zaniedbał się w wyglądzie. 


Na widok ka 


czas, dookoła szyi tego adwokata. Finkel- 
sztejna i szofera. Już widział siebie, po- 
siadająccgo dużo pieniędzy i nasyconego 
zbawczą morfiną. Aby odepchnąć od sies 
bie pokusę, która nie odstępowała go te- 
raz ani na chwilę — zaszył się w małe, 
kręte uliczki przedmieść. 


ani oczy zagasłe i jakby martwe. Nie dzi- 
wil Się temu nikt, że chodzi: bezmyślnie 
po ulicach i wystaje no rogach — bo tak 


samo włóczyły się tu i wystawały na uli- 


«ach setki mężczyzn, którym kryzys wy* 
trącH z ręki możność pracy. Tu był pew- 
niejszy jeszcze z jednego względu. Nie po 
trzebował się bać policji. Tu nie wyda- 


wał się podejrzany — zresztą policjant nie 


chętnie przystępował do legitymowania 
gdyż znał obowiązujące tu prawo solidar- 
"Odbić zatrzymanego, prze 
ciwdziałać aresztowaniu — było tu pra- 
«wem każdego peAa t — nawet gdy- 


by zatrzymany nie był nikomu.znany. Nie 
potrzebował tutaj także obawiać sie zeni- > ab 


doł 


żdego lepiej ubranego czło+ 
wieka na ulicy zaciskał ręce tak, jak wów- 


Tu był między 
_takiemi samemi nędzarzami, jak on. Tu: 
nie razil nikogo jego oberwany garnitur, 


Łał: 


powiedział. 


tu rowy kopač.: 
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ór” przy łopacie 


sty lub pościgu Finkeisztejna, gdyż Ww. te 
okolice nie sięgali eixo agenci. 

Przez kilka dni żywił się tem co mu das 
no w mieszkaniach, do których zaptkał w. 
momentach ostatecznego głodu. Jednak co 
raz częściej spotykał się z odmową, gdyż 
strawy nie starczało nawet dla rodziny. 

( Nauczył się więc wystawać przed kuclh< 
niami dla bezrobtnych. Nie mając swego 
naczynia na zupę musiał cierpliwie czea 
kać aż zjedzą obiad szczęśliwsi od niego, 
a potem z pożyczonej miski chłeptał pred- 
isę zupę — mie mając najcześciej 
i í 

|, Kiedys przed kuchnią zauważył ruch nie 
zwykly. Jakiś urzędnik z notatnikiem w. 
ręku — notował nazwiska stołowników. ` 
: — Poco on nas zapisuje? — spytał sto- 
jącego koło siebie nędzarza, który dopiero 
co przepchnął się przez Hum do kolejki 
głodnych, oczekujących na zupę. 

— Na roboty zapisuje. Na tydzień cza< 
su potrzeba 200 chłopa do kopania rowów» 
Ale marnie zapłacą — po półiora złotega 
dziennie, jedzenie, a iak kto niema miesza 
kama — to i oparcie w „pałatce : 
, Nadzieje posiadania pieniędzy — wła 
snych pieniędzy, które mogły wyprowa< 
dzić go z tej nędzy dodała Kosmałi sił. 
Rozpychając się łokciami, przedzierał się 


oa tłum i krzyczał: 


;— i mnie niech pan zapisze ija chcę pra 


; Gować.. 


UAE doirzał “Jego wymizerowaną 
ASAIL domyślii się, że iestio człowiek in< 


"teligentny i dlatego nad głowami bliżej stał 


jących, zapytał: 
1. — Jak nazwisko? 


I 
4 


wać swe nazwiska. Kosmala pomyślał, że 


nie może podać własnego nazwiska, aże= z 


by się hie wydać. 
Gdy urzędnik ZNOWU, poraz drugi ZW ró: 
cił się do niego krzyknął: 
— Smolarz! — 
wał 


Nazajutrz obaj rano kazali zebrać się - 


„wszystkim wybranym w  lokału. kuchnie.+ 


Stamtąd wyruszyli czwórkami, ZA łopatami 


AE ramionach kopać rowy. 


"Szli daleko w strone Marek. Mówiono 
im. że rowy potrzebne są do OSUSZENIA 

ot 
+ Od dziesiątej zaczeli robotę. W polude 
nie kuchnia wojskowa przywiozła im Oe 
biad. Dla każdego znalazła się menażka 
i łyżka. - D 
ı Kosmala ze. smakiem jadł gorącą zupę, 


- nawet jaśniej mu Się zrobiło na duszy. Gdy, 


skończył jeść obejrzał z przyzwyczajenia 
konie, które pnzywiozły kuchnię połową. 
Jeden miał bolesne odparzenia z boku, ed. 
rzemiemi szełkowych. Kosmala zaraz do~ 
radził kaprałowi. komendantowi kuchni,* 
co należy robić, aby bolesna oparzelinę u=. 2 


- simąć. 


Jeden > robotników, który stał obok spy” 


— A sa iy wiesz, jak to trzeba zo 
bič? i> 

— Ja już ace koni w życiu wyłeczys. 
łem, niż ty masz wlosów na glowie == 0d< 


— Patrzcie go. doktór“: — przyszedł, 


(Dalszy ciąg jutro) 


e 
Kilkanaście głosów zaczeło wykrzyłki= 


Piotr Smolarz — krzyk 
— Przylłęty — usłyszał w odpowiedzi. ` 3 


4 
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Kontrędans rzezimieszków na bruku katowickim |fsezeeli se konskiem 


-NOWY CZAS Poniedzialek, 16 paźdz. 1933 Te. 


Włamaniom i Kradz eżom niema Końca 


Stolica naszego województwa 
mie od dzisiaj jest terenem majazż= 
dów rzezimieszków i mętów spo- 
łecznych z całej niema! Polski, a 
mawet zagranicy. Skutkiem czego 
liczba popełnionych tu przestępstw 
w szęzezólności zaś 

włamań, kradzieży i oszustw 
miedy prawie nie maleje, a ostatnio 
nawet wzrasta. 

Najbardziej zapobiesłiwie kiero- 
wana służba bezpieczeństwa t. zw. 
służba zapobiegawczą drogą: patto 
łowania ulic i lokali - publicznych 
przez policię mundurową mie jest 
w stanie ustrzec mienia obywatel 
przed zachłanmościa przestępczych 
typów, szukających tu 

dogodnego żerowiska. 

Kronika wypadków  krymima!-- 

mych jest z tego powodu bardzo ob 


Fita. 
=) (: 


RADIO 


Katowice, Poniedzialek 16 października 
1933 r. 
"A — „Kiedy rame wstają zorze”. 
| 105 — Gimnastyka. 7.20 — Muzyka 
z płyt 7.52 — Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.40 -— Mnzyka (płyty). 
11.57 — Sygnał czasu f hejmał z Kra- 
kowa, 12.05 — Mnzyka (płyty). 12.35 
— Wiadomości meteorołogiczne. 12.38 
— Muzyka (płyty). 15.30 — Komuni- 
katy AAA i giełdowy katowice 
ki. 1550 — Komumikaty Strażactwa 
śląskiego, 15.55 — Koncert onkiestry 
salon, 16.40 — Kurs elementarny. ję- 
zyka francuskiego. 16.55 — Koncert 
kamerabny. 17.50 — Muzyka (płyty). 
18.00 — „Podróż po osiedłach polskich 
w Brazylii, Argentynie i Urrgwżaju”. 
18.20 — Audycja żołnierska: 18.45 —- 
Rozmaitości. 18.50 — „Krół Stefan: Ba 
tory Wielki”. 19.05 — „Les Adieux. 
uczczenie pamięci trzech polskich kom- 
pozytorów — książąt: Autoniego Ra- 
dziwiłła, Michała Kleofasa Ogińskiego 
å Józefa Michala Poniatowskiego" 
20.00 — „Peppina* — oporetka R. Stol 
za. W pierwszej przerwie: „Serbowie 
bwżyccy; w drugiej przerwie: Wia- 
domiości sportowe, 22.40 — Wiadomo 
ści meteorolog. 22.45 — 23.30 — Mu- 
zywa taneczna. 
ant: o 


REPERTUAR 
TEATRU PO: SK'EGO 


Wtorek, 17.10. „Trubadur“ (występ 
arh ope sa: Godz. 20, 
' Środa; „Musisz. się ze nmą | 
Koi a Ś 


- TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Poniedżiałek, 16.10. - „.Pocałunek 
przed lustrem", Bielsko, godz. 20. 

OPERA WARSZAWSKA 
„TRUBADUR“ 

Jutro. we wtorek 17 b. m. o godz. 
20, zamiast zapowiedzianei opery 
„Bał Maskowy* odbędzie się przedsta 
wienmie opery Verdi'ego „Trubadur“ z 
zgoścwunym występem primadonny ope 
ry warszawskiei p. Zoli Zmigród-Fe- 
dyczkowskiej, która w partii Leonory 
święciła niebywałe triumfy. na sce- 
nach zagranicznych, a u nas ostatnio 
odśpiewaniemm „Fraviaty” zjednała so 
bie publiczność. Partię „Mancira" od 
śpiewa znakomity: tenor Edmund Wei 
scis. Występ tych dwojga śpiewaków 
daje ~ gwaramcię , pierwszorzędnego 
przedstawienia, a ieżeli do tego doda- 
my,- że- -partię Azuceny odśpiewa zna- 
na publiczności katowickiej p. Ada 
Lenczewska, oraz wystąpia gościnnie. 
pp. August Wiśniewski: i Bolesław Bol 
ko, to przedstawienie bedzie napraw= 
dę stało na bardzo, wysokim. poziomie. 
Reżyser August. Wiśniewski. kapel- 
mistrz Jerzy Sillich. św sprzedaje 
kasa Teatru. 


|skąd wynieśli serów różnych ga- | 


| 
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'Oszczędnościowego R. 


"lokalach 


Jacyś sprytni rabusie, 
„korzystając z szabasu, 
dostali się onegdaj do zamkniętego 
składu nabiału fimmy Landau przy 
ul. Plebiscytowej Ii w Katowicach, 


tmików za 1300 zł, 

Kradzież tę zorganizowano nie-. 
zwykłe sprytnie tak, źe nikt z lo- 
katorów domu nie zwrócił uwagi 
ma rabusiów, którzy majspokojniej 
ww świecie 

wynosili skrzynki 
z serem ia miasto. ` 

Niemniej bezczelnego. włamania 
dokomała jedna e grasujących w 
Katowicach 

szajek złodziejskicit 
ds mieszkania p. Mariana Toma- 
szewskięgo przy uł. Krakowskiej 
19 w Katowicach - Zawodziu. 


W godzinach popotudniowych u- | i 


biegłej soboty mieznani narazie 

sprawcy przekonawszy się, że w 

imieszkaniu A ; 
nikogo, 


(p. Tomaszewski bawi poza Kato- 
wicamri) ? posługując się prawdopo 
dobmte wytrychem, weszli do mic- 
szkania „które dokładnie przeszu- 
kali, unosząc ze.sobą . 
ceme futro damskie 

1 kilka ubrań męskich nieokreślonej 
narazie. wartości. 

O włamamiu zaalanmowała poli- 
cje służąca p. Tomaszewskiego — 
Jastrzębska, która powróciwszy z 
miasta do» domu została mieporzą= 
dek i brak rzeczy. 

Wczorajszej mocy « włamano sie 
do jednego ze stojących ma rampie 
towarowej dworca kolejowego Ka 
towice — ee 

wagóji towarowego, 
zawierającego transport plyt cyn- 


| kowych, Łupem złodziei stało się 
kilkanaście płyt <ymkowych nie- 
znanej narazie wartości. Spraw- 
ców nie udało się dótąd:ująć Szko- 
de momiosłą Dyrekcia Okr. K. P, w 
Katowicach. 

W sobotę wieczorem zzłosił w 
komisariacie I polieji>w Katowicach 
p. Adolf Zwetscircenstiel, pom. han 
dlowy w firmie jubilerskiej „Juve- 
ïa“ (Św. Jana 11), że ktoś 

siłą wyważył drzwiczki 
oszklonej gabloty. wystawowej, z 


. któref „usmiał” kilka papierośnic | 


| alpakowych, 10 branzolćt „double“ 

| 7 var kolczyków i kofje 
wiające wartość 152 zł, 90 tr. 

Korzystając z rwchu jaki w 

rze wieczornej panuje na nl. 
Jana sprawca 
wcisnął się w ciżbę ludzką 

„wsiąkł” z łupem. 

Równie bezczelnej kradzieży do 
konaną w składzie konfekcyjnym 
Jakóba Fogelhuta przy uł. Woje- 
wódzkiej.30. Po 

wycięciu kawałka szyby 
w oknie wystawowym: Sprawca 
wyciągnął przez otwór kilka sztuk 
garderoby męskiej, przedstawiają- 
cej wartość... 45 zł. 
Poszkodówamy podejrzewa o tę 
kradzież jakichś 
zamaskowanych „hitlerowców“, 
którzy pozatem zamalłowali mu, ia 
ko starozakonnemu, szyldy i napi- 
sy na szybach wystawowych. 
Podobne „smarowanie“ szyb wy 
stawowych w składach, należą- 
cych do starozakonnych  kuwców 
| mialo miejsce ub. nocy na ul. Mtyń 
skiej. 
Sprawcy, zauważeni przez stró- 
| ża mocnego. DOFZKIWSZY, „robote“ 
dań „drapaka“. 


adaise 


Słodki luo „nałryła” po icia 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 

Wezorai nad ranem catemąłt się 
patro- policji ta szosie pod Świer- 
kańcem na mieszkańca Brzezin 


Śląskich Władysława Pouka. któ- | 


ry Skradał Się na rowerze. chcąc 
"zapewnie uniknąć bliższego koritak 


tu z „granatowymi. 


Gi jednak zamteresowa'i się bli- 
żej nezrajomym. a Faczej. przy- 
wiązactym do roweru woreczkiem. 


| zawierajacym 31 kilo cukru.. FAY ; 
J: 


tany, co żawiera worek Pornek o- 
świadczył z tupeterma. że wiezie ka- 
wę. otrzymaną od szwagra, zanie 
szkałego w Herbach. Kiedy jednak 
przygwożdźorio kłamstwo odrzekł 
najspokom ej że worek wraz z za- 
wartością zna azt w lesie, Poli- 
| cjanci a'e dali się nabrać na plewy 
i cukier zatrzymał, 

Dochodzenie ustat skąd e 
| dził słodki towar. 


 Doroczne „święto oszczedności: 


W związku z wypadającem w dniu | 
31 b, m. dorocznem Świętem oszczęd 
ności, otrzymujemy z Centralnego Ko- 
mitetu oszczędnościowego R. P. pro- 
grany obchodu „Dnia Oszczędności”. 

1. 29 października © godz. 12.15 
Audycja radiowa na całą Polskę: Pro- 
czyt o oszczędności wygłosi prof, dr. 
Adam Krzyżanowski. i 

2. 31 października o godz 1835 
Audycja radiow ana całą Polskę. Pro 
gram: Przemówienie Prezesa Central- 


"nego Komitetu Oszczędnościowego $. 


P.d-ra Henryka Grubera 1 nadanie | 
„Pieśni o oszczędności”. 
38. Okolicznościowe pogadanki w 


szkołach, odczyty w oddz. wojska, w 
organizacjach społecznych, Oraz spe- 
cjalne akademie oszczędnościowe i tp. 

4. Akcja prasy pana zamieszczenią 


artykułów, odezw it. 


Toram: Komitetu 
P. do obywa- 


5. Odezwa 


teli, : 

6. Roztepienie plakatów i afiszów 
propagandowych ną wicach miast i w 
instytucyj _ oszczędnościo= 


wych, państwowych PERL s 
wych oraz w urzędach pocztowych i 
na staciach kolejowych. 


7. Przyozdobienie tokali cy} 
oszczędnościowych flagami, zielenią 
it. p. ; 


ARADO SIER 


Skuteczny „rabarker”” 


Katowiczan'n p. Stanisław Dzi- 
wisz "Markiewki 21), bawiąc oneg- 
daj w Mysłowicach miał miemiłą 
przygodę, która pozwoliła mu tla 
zapoznaae się z „rabarberem . 

Byłby Dziwisz tego uniknął, gdy 
by ne fakt, że przywołany do.po- 
rządku i porzucenia zamaru opbi- 
cią dwuch wiezeajomych, wezwa-. 
mie. ta. zignorował, a nawet TUC 
sie ną poïcjanta. 
` Poczęstunek pałką gumową był 
skuteczny — czemu zresztą n.e ża 
wimy się zuwełnie. 


, 


= 


przedsta- 


x) 


okrzenili się koniakiem 


mania do restauracii Teodora Mar 
cego w Łagiewnikach (Sienkiewi< 
cza 33), przyczem ciezaani do-, 
tychczas sprawcy posiliwszy się 
ma miejsch wódka. na drozę zabra- 
ti kika flaszek koeiaku, likierów t 
wódki. 
Szkoda według oceny Marcego 

wynosi 50 zł. 


Niedozwolene zebranie 


Nasi domorości marodowi-socia= 
Tści, czyli. jak ich. złoś'iwie razy 
waia „polscy H'iierowcy" zapowie 
dzieli na sobotę popołudniu zebra< 
aie publiczne w Nowej Wsi. 

Policia zebranie to rozwiązała: 
przyczem uczestałcv w liczbię nie= 
przekraczającej setkę rozeszii sę 
spokojnie do domt. 


(tnowiedzi Gzvte'nikom 


P. Jan Michatski, Debieńsko Stare. 3 


Na wysyłkę ofert prosimy nadesłać 
znaczki sportowe. 

P. Rudoli Heiser, Farn. Góry. Wia- 
domość uzyskaliśmy ze źródła urzędo * 
wego, przeto sprostowanie nas nie o-s 
 bowiązuje. Skarga sadowa w tym wy 
padku bedzie bezcelowa + narazi > 
na na niepotrzebne koszta. e 


Targ na drzewka. 
przedłużonydo 18b m. 


Uwzględniając życzenia zainiereso* 
wanych przedłużono trwanie 4 $I. Tar 
gu na drzewa o trzy dni. t. i. do 18 
b. m. włacznie. Ludność rolnicza bę 
dzie miała możność zakupić ładne, 
zdrowie i tanie drzewka. Zaznaczyć 
należy, że wszystkie eksponaty, © ile 
są zdrowe jędme i odpowiednie dla 
tutejszych warmków bedą się dobrze: 
rozwijały na Śląsku. Nałeży sadzić 
tviko odmiany objete tak zwanym 
. Dokorem Owoców dla Ślaska“. 


l Yałoszenia NRARNE | 


WYKONUJE MATERACE sprężynowe 
od zł. 35. pakułowe od zł. 55. Jan Mas 
teika. Chorzów. uł. Szkolna 7. 


RESTAURACJA POD „ŚLAZACZKĄ”, 
Bielsko, Podsienie 3. poleca smaczne 
4 obfite obiady po 90 zr. Codziennie 
6d 3-ei rano otwarte. Właściciel: E. 
Kiannermatmn. 

8-MIO MIESIFCZNY KURS HANDLO- 
WY W KRÓL. HUCIE. Z dniem 10 
b. m. rozpoczęły: się wykłady na Wie 
czornynt 8-mio miesięcznym Kursie 
Handtiowvm Katowickiei Izby Fłandło< 
wej w Król. Hucie. Słuchaczy zgło 
siła się przeszło 30. Dodatkowe zas 
pisy przyjmuje kierownictwa kursów, 
 majoóźniei do 20 b. m. Król. Huta, ul. 
Urbanowicza 15. parter. drzwi dec 


pół 


waiowych. 


INWALIDA WOJENNY, 


cieżko po< 


szkodowany poszukuje na ukończenie 


rozhudowy gospodarstwa wiejskiego 
1500 do 2006 zł. na 1-a hipotekę tuh 
-skrypt dfuźny. Spłaty oraz opłaty we 

dług umowy. Osoby, które zechea 
udzielić pomocy materiałnei do zreali 
zowania warsztatu pracy zrechcą ma- 
desłać swe zzłoszenia pod E. K. 100 
do „Nowezo Czasu“ lub poste-restan= 
te Kerby Ślaskie. 


KUPIĘ OKAZYJNIE bulet. kuchenny, 
szeroki, wózek dziecinny, stół do roz 
suwania i cztery krzesła stołowe — 
dobrze utrzymane. Oferty pod „Tanie 
i solidne” do Administracji „No Sa. 
su” w Katowicach. 

KAWALER, tat 33, kupiec, arasta 
średniego, bez nałogów, poszukuje pait 
ny lub wdówki do lat 35 w celu ma- 
Poshidałacyje własny, 


pi 


i 


Czasu“ pod 691—]. 


MOG 


ilustrował: HUBERT PACZ KOWSKI 


"Wszelkie prawa zastrzeżone 


I znowu klucz w zamku za- 
zgrzytał, w zaskrzypialy 
i odległe kroki 
korytarzu dudnić DAN. 

Kazimierz. sie oddalił. 

Jerzy leżał — jak. zabity, wi- 


-jac się z bółu i leku przed rychłe | 
. mi katuszami, które go czekały 
` 4 przed haniebną Śmiercią. 


ROZDZIAŁ XVIII 
PANI I SŁUGA 


Do ciemnicy, w której 
swój opłakiwała Ludwika, aż 
do ostatniej swojej chwili --nie- 
szczęsnego jej życia, w której 


los | 


potem długi czas Jagna przeby- 


> wała — wrzucił teraz burgrabia 


wzajem.. 
Wiednej celi oadzała ka 


EE drugą swoją ŻONĘ, Elżbietę. I 
SĘ tak „starały się obie - 
aż Z ze c} 


pani, burgrabina Elżbieta i — 


dziewka z ludu, poddana burgra- - 


b! — córka wójta Rymszaka, Ja 
gna. Kaprys Jarosława uczynił 


> pani i sługi dwie towarzyszki 
- czarnej niedoli. 


Więzienie, o "którem już ie 


słyszeliśmy — — był to obszerny 
| pokój, sześcienny, do którego 
z przylegało szereg wnęk w rodza 


ju alków. W tych to alkowach 


- stały tapczany uwięzionych. Po 
: zatem Ściany świeciły BE 


| wą pustka. ` 


Kiedyś. przed laty, staly k 


| nawet zydle i stoły — jako, że | 
- Ludwika skazana była na doży- | 


wotnie więzienie. Trzeba więc 
było tak ubikacie tę urządzić. a- 
by w niej jako tako bytować mo 
żna. Wtedy można tam było 


względnie się czuć — gdyż czy-- $ 
- nilo to wrażenie lichego miesz- 
- kania. Gdyby choć trochę świa- 


- tła w ponurem wnętrzu s` ę zna- 


leźć mogło — zło zamknęcia nie 
dawałoby się tak we znaki. 


Ale nic! Nic — ani kszty słoń- 


_ ca nie można się tam było do- 


< szukać. Naiognistsze promienie 
O żarliwy dzień ies'enny nie bv 
ły wstanie przebć grubych mo 


cnvch murów. Żelazne drzwi 


weiściowe tak szczelnie przyle- 


galv do pakułami wvłożonei fra- 
mugi iż naiweższv nawet 


snop prom'eni świetlnych nie | 


ABONAMPNT mes eczne w adm nistracj: wzg. zam'ejscowv zł 2.50 zagranica: zł 550. 


ARAE 
BEER] 
| enio 
Józef Ksiażek. 


Redaktor: 


kamiennym - 
; skrzętnie. 


_ niewiasty ; 


enerjalne »l 150 reklamy 6N gr 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


"DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


OWĘĆ SASA o 


rozdarł nigdy czarnych mro- 
ków. 

Pozatem — wszyscy omijali 
ten loch więzienny, 


gdyż wieść krążyła, iż w nim 


'coś straszy. Baśń o złych du- 


chach przylgnęła do ciemnicy. 
"Prócz Ludwiki, nne jakieś | 
zmory plątały się nocą w są- 
siedztwie ciężkich, żelazem ku- 
tych drzwi. Złowróżbna zjawa 
zaś była tu częstym gościem. 


| Nieszczęśliwa kobieta po śmier- 


ci nawet nierzadko odwiedziała ` 
miejsce swojej kaźni, jakgdyby : 
ina tamtym Świecie zapomnieć | 
tego w żaden sposób nie mogła. : 
W tem też miejscu napotykano 
ją prawie-że co nocy. 

l tak Elżbieta — zkolei rze- 
czy zajęła tapczan Ludwiki, od- 
dychając tem samem a 


| lzy w gar 

Burgrabia doskonale SARE zda 
wał sprawę z tego, że do uciecz 
ki Jagny rękę swoją przyłoży- 
ła Elżbieta. Ale. nie za to wtrą- 
cił on ją do więzienia. Wście- 
kał się z powodu zniknięcia Jan 
ka, którego zresztą, jak wiemy, 
bardzo nie lubił. Chodziło mu 
„głównie o to, że pretendent do 
stolca burgrabiowskiego zagu- 
bił się tak bez żadnej - wieści. 
Już, już, wpływy jego mogły 
mu się wymknąć ze zbrodni- 
czych, krwią zbryzganych łap. 
A wieleby go to kosztowało, gdy 
by lejce tak ważnej dla niego 
sprawy, . wydarł mu kto inny, 
nadając biegowi wypadków zu- 
pełnie może odmienny kierunek. 
Wściekłość więc jego, po prze- 
konaniu się iż wszystkie poszu- 
kiwania pozostawały bez skut- 
kr — nie miała wprost gran'c. 
A — że wyłączna winę w tem 
przypisywał nieuwadze matki- 
zagubionego dziecka, kazał ią 
bez dług'ego namvsłu ulokować 
obok Jagny. I miała tam tak dłu 
go przebywać, aż sie pacholę od 
majdzie. O czasokresie zaś za- 
mknięcia Jagny stanowić 
miał sad. który za zgodą Ofiki 
złożono. 
_ Cierpiały tedy obie wspólnie. 

Elżbieta opłakiwała stratę naj 
ukochańszego dziecka swego. 
Jagna ` natomiast tęsknotę za 
swoimi na bliższym”. a przede- 
wszystkiem — za Miłoszem. O- 


A 
i 


| 


bie lękały się o swoje najdroż- 
sze osoby, których przy nich 
nie było i o których nic nie wie- 
- działy. 
Najbardziej trapiła Jagnę nie- 


pewność życia Miłosza, o któ- 
"rym nic poza tem, dż się urato- | 


"wać zdążył, nie wiedziała. 
— Chodźno tu, Jagienko 
wyszeptała burgrabini i wodząc 
rękoma wśród nieprzebitych cie 
"mności — szukała swej towarzy 


szki. — Choć i — oprzyj się o | 


minie. Kiedy twe gładkie i mięk 
kie włosy głaszczę. główkę twą 


na swem łonie trzymając — Wy- 


daje mi się, iż Janka tak pie- 
SZCZĘ. 


przestaję nad tem myśleć, gdzie 
by też malec znajdować. się te- 
ra zmógł. Zastanawiam się nad 
tem, czy Bóg. dobrotliwy w n'e- 
biesiech na to zezwoli, - 
dziecko matkę odszukało. 
- Oby tak się stało, dziew- 
czyno. Ale i tobie serdecznie ży- 
czę, abyś czemprędzej znaleźć 
Się mogła pośród stach najbli Ż 
szych. 


“mysleć, strach mi mieć jakąkol- 
wiek nadzieję. Zda:e mi się, że 
pe się już dla mnie skończy- 


I płacząc, złożyła Jagna swą 
głowę na kolanach pani. Ciało 
jej drżało w łkania, szłochach 
lameocnie. 

"— Nie traćże ostatnich bla- 
sków ufności, które przez cięż- 


kie opary zła tui ówdzie: jeszcze 


ziekka przyświecają. N'e moż- 
na tak, moje dziecko. Życie ma 
dla ciebie jeszcze wiele. uroku. 
Jesteś przcie tak młoda. Ale słu 
chaj, powiedz mi — cobyś ty u- 
czyn'ła, gdyby mąż mój okazał 
ci swoje pożądanie? 

Pytanie to. napełniło serce 
biednego dz: ewczęcia niesamo- 
witą trwogą. A i Elżbiecie ser- 


niepewnością. Jagna poczęła się 
jąkaći 

— Maż?... — — Mnie? — — 
Jan nie w em! — — Zresztą — —— 
Ja mie rozumiem??? — — — 
Elżbieta. zorjentowawszy. się 
"w mig. że młodziutkie dziewczę 
pytania doświadczone: kobiety- 
matki. jaką sama była. nie zuweł | 
n'e polęło. powtórzyła je dokład 


— mm m 
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| P. KO. Nr. 300277 = 


U 


-—-Łaskawa pani — i ja nie . 


— A ja nawet 0 tem boję się 


swej pani, ja kto niedawno te- ` 
"mu sprowadził ja ojżieć z ziemi 


ce tłukło się w piersi z wielką 


w/g H.H. w w. prz. liter. on 
oraz rysunki projektował: 


RAW Ludwik Lewicki 


33300838 


— Wiesz = — ja miałam na my- 
śli, že — gdyby mąż mój teraz 
się tutaj zjawił, obiecując ci wol 


„ność, pod warunkiem, żebyś — ` 


żebyś — — no = żebyś mu. Się : 
oddała. Czy => = (yteRe wa 

Pełna rozpaczy, "zalewając = 
się gorzkiemi łzami — dodała 
Elżbieta: 

— Gdybyś ty miejsce moje w 
alkowie zajęła, dzieląc z nim 
chwile nasłodszych upojeń, a 
mnie wygnałby Jarosław -z zam 
ku? Ty jesteś tak piękna, tak po 
Żądania godna! —  - 

Na to Jagna odparła pełna lẹ- 
ku i grozy: 

— Ja miałabym być żoną bur 
grabi? A cóżby się z panią stać 
miało? Przecie to jest niemożli- 
we, bo Zaborowski jest już Żo- 


naty!! — = To iest zupełnie niemo SR 
"ażeby | > >> 


liwe = ż 

I; zawały a dórznci la e 
szcze: 

— Pozatem ja kocham Miło- 
Sza, giermka na tutejszym dwo- 
rze. Jakżebym ja mogła sprze- 
niewierzyć się jemu i zdradzać 


go? 


— Ty — Miłosza? iy kochasz * $ 
go? No — a ja o tem nic a niec 
do tei pory nie wiedziałam. A 
jak długo ty go już znasz? A 
czy mąż mó o tem wie? . — Cho 
ciaż tak, pewno że wie, bo ina- 
czej dlaczegóżby miał go tak nie. 
naw:dzieć i za co? eż 

Na to Jagna - odpowiedziała 


krakowsk'ej na Kozłówą Górę — 
i jak ona tam pewnego dnia Mi- 
łosza poznała. A i to jej opowie- 
dz'ała, że Miłosz ią na zabój ko- 
cha, i że ojciec w chwil. parę 
przed zamknięciem jej przez 
burgrabiego w te` celi, zezwolił 
na pobtanie się dwojga miłują- 


cych się młodych. 


Na tak radosną chwile. nasta- Ta 
piła niestety bolesna rozłąka i to 
całe, wielkie n'eszczęście. 

Coraz bardziei płakała biedna zę 
dziewczyna. przypominając S0- 
bie, iakie to rozkoszne plany ze 
swoim. najukochańszym niek'e- 
dy snuli i jak ich niewdzieczna 
rzeczywistość rozłączyła. Jagna 
zanosila się od płaczu. 


(Dalszy ciąg jutro). 


